

[image: Cover]



[image: ]



© Copyright by Wydawnictwo Poligraf, 2018

© Copyright by Agnieszka Marciniuk, 2018

 

Wszelkie prawa zastrzeżone. 

Żaden fragment nie może być publikowany ani reprodukowany bez pisemnej zgody wydawcy lub autora.

 

Projekt okładki: Aleksandra Mikołajko

Opieka redakcyjna: Klaudia Dróżdż

Korekta: Joanna Myśliwiec, Paulina Handtke

Skład: Wojciech Ławski

Konwersja do EPUB/MOBI: InkPad

 

 


Książka wydana 
w Systemie Wydawniczym Fortunet™

www.fortunet.eu




 

 

ISBN: 978-83-7856-871-1

 

 

Wydawnictwo Poligraf

ul. Młyńska 38

55-093 Brzezia Łąka

tel./fax (71) 344-56-35

www.WydawnictwoPoligraf.pl


SPIS TREŚCI

Wstęp

Rozdział 1. Jak osiągnąć spokój?

Rozdział 2. Im mniej, to tak naprawdę tym więcej

Rozdział 3. Jak wyjść z uzależnienia

Rozdział 4. Czas w życiu każdego z nas

Rozdział 5. Naturalne oprogramowanie

Rozdział 6. Wartości w życiu człowieka

Rozdział 7. Oddychać pasją

Rozdział 8. Relacja ze sobą

Rozdział 9. Komunikacja i relacje

Rozdział 10. Można nie mieć nic, a jednocześnie mieć wszystko

Rozdział 11. Wiara. Jak wszczepić jej komponent we własne życie, by móc dojść tam, dokąd zmierzasz, stać się kimś, kim masz być? Przy jednoczesnym realizowaniu misji życiowej na skalę świata, rodziny, społeczności, w której żyjesz. Jak mieć mocną i niezachwianą wiarę?


ROZDZIAŁ 1

JAK OSIĄGNĄĆ SPOKÓJ? 

Harmonia wnętrza. Wiemy, że każdy z nas zasługuje na życie przepełnione spokojem. Spokój to dobro wielowymiarowe. Kiedy odczuwamy spokój realizujemy swoje plany działania z lepszym efektem. Spokojnie podchodzimy do relacji z partnerem, mężem. Spokojnie pracujemy. Spokojnie oddychamy, co pozwala zachować lepsze zdrowie. Wspaniale jest nie musieć się śpieszyć. Zapewne każdy z nas marzy o życiu w obfitości materialnej. Każdy z nas chciałby wykonywać każdą czynność tak jak tego chce. Nie tak jak chce tego inna osoba. Spokojnie realizować swoje działania. Zdrowie jest najbardziej upragnioną wartością o jakiej człowiek marzy. Ale czy wykonujemy wszystkie drobne czynności dnia tak, aby żyć w dobrym zdrowiu? Czy odczuwamy stan szczęścia, który jest stanem umysłu, przebywając ze sobą, cały czas: kiedy śpimy, pracujemy i wykonujemy przeróżne czynności i aktywności? Czy uśmiechamy się do siebie? Tylko nieliczni z nas. Kiedy jesteśmy zdrowi, wtedy też chcemy więcej i zdrowia, i szczęścia. Żeby być zdrowym to tak naprawdę trzeba wykonywać to, co kochamy. Jeśli należymy do grona szczęśliwców, którzy robią to, co kochają, wówczas odczuwamy prawdziwe szczęście. Potem już tylko chcemy więcej. To więcej wynika ze stanu szczęścia i radości, w którym jesteśmy. Chcemy odnosić sukcesy w różnych sferach życia i na różnej skali. I pozwalamy sobie na spełnienie. Kiedy prowadzimy wymarzony biznes lub jeśli jesteśmy ekspertem w konkretnej dziedzinie, skala radości, na której jesteśmy, poszerza się o każdą inną sferę życia. Dotyka każdej z nich. Kiedy poszerzamy horyzonty – inwestujemy chociażby czytając dużo na określony temat, nasz biznes kwitnie, jak kwiaty w ogrodzie, które wcześniej posadziliśmy, przeczytaliśmy określone publikacje. Rozwijając siebie, chociażby poprzez naukę języka, lub rozwinięcie jednej dyscypliny jaką jest wytrwałość – rozwija się nasz duch przedsiębiorcy. Bo dalej „kujemy żelazo póki gorące”. Regularne ćwiczenia dają korzyści dobrego samopoczucia oraz bardzo dobrze rozwijających się w związku z tym relacji z innymi osobami, Klientami, współpracownikami. 

Tryskając dobrą, pozytywną energią jesteśmy w stanie przyciągnąć do siebie wszystko czego chcemy. Współpracownicy chcą z nami przebywać i pracować. A kiedy współpraca jest fajna, to budzą się w innych ludzkie symptomy typu: zrozumienie, empatia, wybaczenie. Stajesz się liderem, który spaja ludzi w swoim biznesie, a klienci są przyjaciółmi. Współpracownicy chcą Cię naśladować, przez to, jaką osobą jesteś, czyli, co robisz, jak to robisz, że cieszysz się obfitością zdrowotną. Żeby tak się stało i każdy odnosił większe lub mniejsze sukcesy, potrzeba determinacji i wytrwałości. Sport najlepiej kształtuje determinację. Uprawiając jakąkolwiek dyscyplinę sportową człowiek równoważy aspekt cielesny i duchowy. Kształtuje się w momencie ćwiczeń jeden z najbardziej potrzebnych talentów, a mianowicie umiejętność robienia jednej rzeczy. Kiedy ćwiczymy – wykonujemy ćwiczenia fizyczne, zajmując się po kolei jedną partią ciała, na przykład nogą. Zajmujemy się ciałem, odłączając sferę umysłu – mózgu, który otrzymuje od nas do wykonania jedno zadanie, potem odłączamy umysł od ciała, bo inaczej nie bylibyśmy w stanie wykonać danej czynności z powodu nieustannie napływających myśli, których w ciągu minuty jest tysiące. 

Jak bardzo jest ważne, umieć skupić się tylko i wyłącznie na jednej rzeczy, dziś wiedzą już nie tylko sportowcy, ale każdy z nas. Kiedy czytamy, skupiamy się tylko na jednej czynności oraz kształtujemy kolejną umiejętność, jaką jest uwaga. Ona przenosi nas do świata twórcy książki – autora, w zależności od tego, jak bardzo potrafimy ją w sobie wykształcić, czyli się skupić. Podobnie jest, kiedy oglądamy film. Determinacja to jak obieranie cebuli, czyli odpowiedź na pytanie: co mi to da, że zrobię daną czynność, wykonam określone zadanie, spotkam się z przyjacielem, znajomymi, albo co będę z tego miał, jak zrobię jakąkolwiek czynność w określony sposób? Wytrwałość kształtujemy od dzieciństwa, na przykład kiedy uprawiamy daną dyscyplinę sportową lub uczymy się konkretnej umiejętności, jak gra na instrumencie czy śpiew. Wykonując różne czynności, zadania, prace, systematycznie, codziennie, raz w tygodniu, poświęcając na daną umiejętność określony czas, szlifujemy wytrwałość. Ale również bardzo cenną pokorę. Często robimy to dlatego, że czujemy podświadomie, iż to jest coś, w czym możemy być dobrzy, a nawet – jak się później okazuje – bardziej niż dobrzy. Wyjątkowi. Daje nam to radość, odczuwamy miłość, pasję i ekscytację. Czasem więcej: pochłania nas dany rodzaj czynności w stu procentach. Wówczas mówimy, że jest naszą pasją, czyli takim tworem, który kochamy robić. Poprzez świadomość wiemy, że nic samo się nie zrobi, i wykształcenie w sobie danej umiejętności i precyzji w jej wykonywaniu niewątpliwie wymaga czasu. To właśnie czas poświęcamy na to, co kochamy. 

Kiedy wykonujemy czynność, która jest naszą pasją, zapominamy o upływającym czasie, o całym świecie. 

O tym, że na miłość zasługuje każdy, nawet ten człowiek, który myśli, że jest inaczej, wiedzą Ci, którzy uważają, że w istocie tak jest. Aby każdy z nas doświadczył stylu życia, jaki chce wieść, po pierwsze potrzebna jest radykalna zmiana, może nawet rewolucja toku myślenia poprzez zaprogramowanie podświadomości. Po drugie niezbędne jest otwarcie swojego wnętrza na nowe, nieodkryte w nas pokłady niewykorzystanego potencjału. Człowiek powinien wykonać dane zadania sprzyjające rozwojowi, aby każdemu z nas, niezależnie od płci, wieku, stanu materialnego, rasy żyło się przede wszystkim lżej i lepiej. Kiedy czujemy, że osiągnęliśmy spokój duszy, który jest nadrzędnym elementem do uzyskania spokoju ciała i umysłu ważne jest dla nas to czego my chcemy, nie inni – przyjaciele, partner, rodzina. Przestajemy wreszcie słuchać innych, udawać, robić to czego chcą inni, a zajmujemy się tylko sobą. I to są narodziny nowego człowieka. Nowego Ciebie. Ta umiejętność kształtuje się poprzez przebywanie z sobą i tylko z sobą. Nie zaprzątają nas wówczas emocje i sprawy życiowe innych ludzi. Realizujemy wówczas w 100% siebie. To najwspanialszy czas jaki człowiek ma. Odkrywa siebie. Swoje powołanie. Nie słyszymy i nie dostrzegamy zewnętrznych głosów, które targały nami. A to idź i zrób to. Nie ma już tego. Widzimy oczami wewnętrznymi naszą drogę, którą wreszcie odkryliśmy poprzez spokój. Odrzucamy wszystko, co w nawet minimalnym stopniu sieje zamęt w naszym życiu. Wypowiadamy się ze spokojem wnętrza, które będzie zawsze pragnęło mieć go jeszcze więcej. Robimy to po to, aby mógł w nas zapłonąć ogień potencjału. Ogień potrzebuje miejsca – pieca, żeby ogrzewał swoim ciepłem każdą szczelinę ludzkiego wnętrza. Aby poczuć, że nasze życie jest spełnione w każdym calu. I realizujemy doskonałość jaką jesteśmy obdarzeni. A to, co wytworzyliśmy z głębi siebie, jest nadzwyczajne. Zaskakuje nas. 

Nadeszła era w dziejach ludzkości, w której człowiek powinien nauczyć się pracy z energią. Najpierw jej uwalniania. Dlaczego to takie ważne? Kiedy pracujemy ciężko, nasze ciało jest obolałe i czujemy, że potrzebujemy pewnego rodzaju uleczenia – antidotum – recepty na ból i uwolnienia emocji, która towarzyszy wysiłkowi. Bierzemy tabletkę, zapadamy w głęboki sen – jeśli jest tak, to dobrze. Ale często bywa tak, że sen nie przychodzi i człowiek męczy się szukając rozwiązania, które zmieniłoby ból w ukojenie. Włącza telewizor. Ale po paru chwilach jest jeszcze gorzej. Zjada słodycz. Też nie pomaga. Dalej czuje ból, bo kopał głęboki grobowiec. Umiejętność czyszczenia struktury energetycznej poprzez na przykład 10-minutową medytację, pozwala szybko i skutecznie pozbyć się bólu i wrócić do normy. Wykorzystywanie medytacji w życiu codziennym daje niezliczone korzyści. To jest bardzo dobre samopoczucie, lepsze podejmowanie decyzji i działań, dobre relacje z innymi, otwarcie na nowe możliwości. Bycie oazą i oceanem spokoju sprawia, że dusza, która zawsze dąży do spełnienia swojej ziemskiej posługi, zaznaje radości, przede wszystkim dla dobra swojego, potem ogółu i wreszcie całej ludzkości. Praca z energią daje nam zdrowie, aktywację pełnego potencjału człowieka, podwyższenie naszego poziomu energii, bycie na wibracji nieustannej radości, niezależnie od tego czy świeci słońce czy pada deszcz. Energia spokoju sprawia, że realizujemy nasze cele i pragnienia, które są kultywatorem – urządzeniem spulchniającym ziemię i usuwającym ziele z korzeniem – złogu niepotrzebnych toksyn, zalegających w naszym organizmie. Bo cóż z tego, że pozornie udajemy, iż wszystko jest dobrze, a tak naprawdę odczuwamy męczarnie na ciele, w ciele, w sercu i duszy, nosimy niechęć, odrazę do niektórych osób, bo przykładowo zrobiły nam coś złego, a my nie potrafimy wybaczyć albo bardziej nie chcemy tego zrobić. 

W czasach obecnych istotę i znaczącą rolę odgrywa słownictwo, którym się posługujemy. Jako narzędzie komunikacji. Język, mowa ciała, komunikacja werbalna i niewerbalna. W zależności od tego czy umiemy trafnie formułować swoją wypowiedź albo odnosimy sukces w relacjach z innymi, albo zauważamy, że coś jest nie tak. Poniekąd dlatego zdecydowałam, że napiszę rozdział o technice wybaczania, ponieważ zaobserwowałam znaczący napływ hejtu, czyli złych emocji drzemiących w ludziach. I to właśnie osobom posługującym się negatywnymi uczuciami i emocjami, wyrzucającymi je jak do kosza w eter komputera, dedykuję ten rozdział. Pragnę zaznaczyć, że słowo od początku swoich dziejów zabiło istnienie, duszę, pierwiastek człowieczeństwa niejednego człowieka. Słowo rani, tłamsi, dusi i zabija w istocie życie. Czyje? Nasze. Każdego z nas. Dlatego, jeśli uważamy się za ludzi, którzy idą z postępem cywilizacyjnym, technologicznym, osiągnięciami i chcą postęp cywilizacyjny podwyższać, a nie obniżać, powinniśmy zadbać przede wszystkim o stan naszych uczuć i emocji, a dopiero potem posługiwać się poprawną polszczyzną, nasączoną emocjami dobroci dla ogółu ludzkości i czystością myśli za tym idących. Niestety, bez umiejętności, jaką jest wybaczenie, nie ma co liczyć na poprawę swojego stanu zdrowia, dobrych, czystych i twórczych myśli – stoimy w miejscu. Jeśli nie potrafisz wybaczyć, będziesz czuć niemoc. To oznacza, że negatywne uczucie na przykład złości, frustracji, gniewu, żalu, strachu przesłoni Ci cały horyzont. Zdominuje Twoje myśli na tyle, że do momentu kiedy nie wybaczysz na 100%, to uczucie będzie trwać z Tobą i tylko Ty nikt inny nie zaznasz spokoju wewnętrznego, potrzebnego do aktywacji potencjału. Potencjał to zbiór umiejętności i talentów, które kształtujemy i nabywamy przez całe życie. Osoby, które nie wybaczają marnotrawią swój czas i rozpamiętują wydarzenia ze swojego życia, które nie mają żadnego znaczenia oprócz jednego: kumulują negatywną energię i powodują gorsze samopoczucie. Cały czas mówią, myślą, robią to samo, to znaczy nic w ich życiu się nie zmienia, bo rozpamiętują, zamiast puścić w niepamięć, popełniają te same błędy, nie wyciągając z nich żadnych wniosków. Jeśli nawet żywimy do kogoś urazę w najmniej znaczącym jednym procencie, to będzie ona zatruwała nasz organizm tak, jakby to było sto procent, i dalej będziemy się posługiwać słowami nacechowanymi negatywnymi emocjami. Zgodnie z tym, jak czujemy. Czujesz nienawiść jesteś na częstotliwości nienawiści. Czujesz miłość dostajesz jej więcej. Zgoda buduje, niezgoda rujnuje. Bo emocja, która jej towarzyszy, tkwi w nas jak zadra i pali całe ciało, aż boli. Żeby to zmienić, trzeba to przepracować w sposób dla każdego odpowiedni. Stać się championem własnego życia. Przepracować oznacza wybaczyć. Odpuścić. Pozwolić odejść. Wybaczenie daje nam komfort, że wszystko jest dobrze, daje nam poczucie, że nie tracimy czasu na niepotrzebne niesnaski i spory, że ciągniemy negatywną emocję, która do niczego nie jest nam potrzebna i niczemu dobremu nie służy. Żyjemy naprawdę. I to właśnie trzeba zrozumieć. Negatywne myśli i emocje do niczego nam się nie przydadzą. We wszystkim, co robimy, trzeba się dopatrywać pozytywnych aspektów, tylko takie życie ma jakikolwiek sens. Co z tego masz, że się z kimś pokłócisz? Zły nastrój, który odbiera Ci cieszenie się szczęściem tu i teraz i dobrym zdrowiem. Nawet jeśli teraz masz do wykonania bardzo ciężką pracę typu: przeniesienie tony mąki z jednego miejsca na drugie – wystarczy że uśmiechniesz się do siebie. Uśmiech sprawi, że znacząco podniesie się twój poziom energii i wykonasz zadanie właśnie z uśmiechem w duszy i będzie on również towarzyszył Ci na twarzy. Rozbudowywanie w sobie, w swoim twórczym wnętrzu sfery dobrych myśli, które poniosą każdego z nas na sam szczyt dobrobytu materialnego i odkrycia w sobie, w pełni ogromnego potencjału o nieograniczonych możliwościach, drzemiącego w każdym z nas – to jest istota naszego życia ziemskiego. 

Era XXI wieku to całe mnóstwo rodzin patchworkowych. Patchworkowych to znaczy pozbieranych. Mąż z żoną rozstali się i mają wspólnego synka, i oddzielne rodziny. Dlatego, żeby wszystkim nam wiodło się naprawdę dobrze i żeby w społeczeństwie dominowała specyfika – umiejętność wybaczania, zapominania uraz i ran, musimy się tego nauczyć i dodatkowo uczyć tego innych. Wybaczenie pozwala pozbyć się negatywnej energii, która tylko nas przytłacza, powodując niemoc, jakże często ból fizyczny i psychiczny. Dziś na bazie własnego doświadczenia wiem, że do życia ułożonego, co oznacza, że każdy wie co jest jego powołaniem, ma cel, który realizuje, ma wymarzoną pracę lub własny świetnie prosperujący biznes, partnera lub rodzinę, a może mieszka na pustkowiu lub w miejscu, które kocha, w którym zawsze chciał żyć, z dala od ludzi i technologii, nie wystarczy tylko pobieżny porządek – czyli, że jestem przykładowo matką, żoną, lub mężem i boski ład – czyli życie według obowiązujących przykazań i kanonów, które sobie ustaliliśmy i których przestrzegamy. Dziś trzeba zrozumieć inność każdego człowieka i nic nikomu nie narzucać. Bo co z tego mamy jako ogół ludzkości, jeśli nawet osoby modlące się czy też prowizorycznie przestrzegające przykazań mają „diabła za skórą” i nie umieją wybaczać – ani sobie, ani drugiemu człowiekowi. Modlą się i nic. Może dlatego społeczeństwo tak napiera jedni na drugich, bo zdawać by się mogło, że od osób chodzących do kościoła wymaga się więcej postępowania umiejącego wybaczać. Postępowania na miarę Jezusa Chrystusa – pełnego przede wszystkim miłosierdzia. Ale kiedy przysłuchiwałam się rozmowom, dialogom ludzi, którzy chodzą do kościoła, to nikt nie wie, co znaczy miłosierdzie i wybaczenie. Jedni opowiadają drugim ten to, a tamten tamto. Jakby to miało jakieś znaczenie. Ludzie dzielą się na lepszych i gorszych, a właściwie to wszyscy jesteśmy w oczach Boga równi. Potem ksiądz wygłasza kazanie oparte na wybaczaniu i dalej naród tkwi w niewiedzy, czym ono tak naprawdę jest. Myślę, że dlatego też powstają takie publikacje, książki, chociażby jak moja – żeby wspomóc funkcjonowanie Kościoła i zmienić postrzeganie rzeczywistości przez ludzi chodzących do niego. To, że nie umieją słuchać, czy może umysły tych ludzi są zabetonowane – czy oznacza to, że nie słyszą? Albo po prostu nie chcą wybaczać. A przecież tyle pożytku jest z wybaczenia. A tak niewiele potrzeba, żeby wybaczyć. Chcieć wybaczyć, to już jest cudowne. Może ten człowiek, do którego żywimy negatywne uczucie, nie chciał nas skrzywdzić. Może nie wiedział, że nas krzywdzi. 

Każdą zmianę trzeba zawsze rozpocząć od siebie. To siebie należy uzdrowić, sobie samemu wybaczyć, potem wybaczyć wszystko i wszystkim, co było nie tak, co nas drażniło w nas samych. Wybaczenie jest wielowymiarowe. Pozwala zrozumieć to, że poświęcaliśmy zbyt dużo czasu innym, może to, że pomagaliśmy innym, zapominając o sobie. Wybaczenie to wolność i lekkość. I wreszcie uczyć wybaczać innych. Nie tylko powinniśmy umieć pracować z energią, wyrzucając z siebie negatywne emocje typu złość, nienawiść, bo one rujnują tych, którzy noszą je w swoim sercu. I powodują różnego rodzaju bóle oraz rozwolnienia. Pozytywny umysł odczuwa głęboki spokój wewnętrzny. Cieszy się i docenia, że świeci słońce. Korzysta z wyzwalanych przez nie dobroczynnych endorfin – hormonów szczęścia, które przyczynią się do jeszcze lepszego odczuwania radości i spokoju oraz do poprawy samopoczucia i lepszego zdrowia. 

W dziejach ludzkości nadeszła era, aby umieć łączyć w sobie żeńską i męską energię. Żeńska energia odpowiada za uczucia, męska za działanie. Dwa rodzaje energii połączone tworzą kompletną osobę. Czujemy wówczas, że czynności, które wykonujemy przynoszą określony efekt. Na przykład kobieta marzy o otwarciu salonu z sukniami ślubnymi. Otwiera go i ma mnóstwo klientek. Jest szczęśliwa, zadowolona i spełniona. 

Jeśli przykładowo w czyimś życiu nie dzieje się tak, jak tego pragnie i oczekuje. Osoba wie czego chce, ma cel i chce go zrealizować. Ale też w jej umyśle pojawia się mnóstwo obaw, uczuć, że to się nie uda, a to nie dam rady. Pojawiają się przeszkody, które osoba sama wymyśla. Człowiek czuje wówczas, że potrzebuje wsparcia innych osób, aby pomogły mu zmienić przekonania tkwiące w umyśle. Ale nade wszystko czuje potrzebę pozbycia się dialogu, który ma miejsce w jego głowie i go faktycznie nie wspiera. Ten dialog tamuje chęć wykonywania działań. Tamuje w istocie chcenie. 

Jak zatem pozbyć się niewspierającego dialogu wewnętrznego? I dokonać przełomu wewnątrz siebie, żeby robić to, co chcemy, bez odczuwania barier? Najlepszym sposobem jest napisać sobie ciągu słów, afirmacji – wspierających zdań, które chcemy słyszeć i nauczyć się ich na pamięć. Ponadto, dobrze jest tak ułożyć sobie czas i harmonogram dnia, by całkowicie pozbyć się myśli sabotujących. Jeśli odczuwamy rozdrażnienie, irytację czyli negatywne uczucia, to sygnał, że trzeba dać im odejść – czyli uwolnić. Pisząc list uwalniający, lub korzystając z pomocy eksperta. Można nazwać to porządkiem, jak w najlepiej wypielęgnowanym ogrodzie, by móc się cieszyć życiem. Aby dokonać transformacji – czyli zmiany swojego obecnego życia, by na przykład tak jak w moim przypadku móc poczuć, że narodziłam się na nowo, potrzebna jest chęć wyczyszczenia swojego ciała i wnętrza umysłu z całej przeszłości. Owszem będziemy ją pamiętać, ale nie będzie miała ona żadnego ujemnego wpływu na nas. Ponieważ wybaczyliśmy sobie wszystko. Następnie zaakceptowaliśmy to, co było, a teraz przed nami już tylko spokój i realizacja celów. 

Ktoś może zapytać, co faktycznie uwalniamy? Otóż uwalniamy toksyczne relacje z partnerami, mężami, dziećmi, które poprzez to, że zaistniały i są, czyli wiemy o nich i pamiętamy, opowiadamy o nich, nie pozwalają na wytwarzanie się w nas czystych, mądrych i twórczych myśli. Zatruwają nasz organizm. Są jak zadra. Drewno wbite w skórę. Usunięcie ich pozwala na stworzenie się nowego środowiska energetycznego potrzebnego do zapełnienia, ale tylko takimi uczuciami, których chcemy. Jak widać, to działanie pokazuje nam, że jesteśmy w pełni odpowiedzialni za to, o czym myślimy, co czujemy i jaka energia temu towarzyszy. Rozwiązaniem jakie ja zastosowałam, to zamiast trzymać ten balast z przeszłości w postaci słów nasączonych emocjami, które słyszałam od innych, nauczycieli, rodziców, partnerów, napisałam 100 listów uwalniających. Stworzyłam sobie środowisko twórcze. Robiąc miejsce na nowe, korzystniejsze emocje i uczucia. Efekt pisania jest taki, że mam tylko takie myśli, które chcę mieć. Emocjonalnie mam tylko uczucie wewnętrznej radości, pasji i spokoju. Wchodzimy wówczas na wyższy poziom energii. Po uwolnieniu powstaje przestrzeń w umyśle, sercu i duszy do zapełnienia tylko tym, czego tak naprawdę w głębi serca każdy z nas pragnie. 

Zabieg uwolnienia pozwala zmienić życie na takie w zgodzie ze sobą. Towarzyszy mu poczucie, że robię to, co powinienem. Potrzeba chęci i woli by, uwolnić. By przyciągać do swojego życia więcej sytuacji, których pragniemy. Potrzebą człowieka jest to, aby owa przeszłość odeszła bezpowrotnie i mogło się zamanifestować to, o czym naprawdę człowiek myśli. Trzeba pamiętać o tym, co było, ale – jakby to powiedziała moja babcia – odrzucić i iść dalej. By każdy z nas mógł się stać osobą, jaką chce być. 

Na bazie obserwacji i doświadczenia odkryłam, że aby uwolnić wszystko to, co nam nie służy: wydarzenia z dzieciństwa, okoliczności, związki, relacje, sytuacje z pracy, partnerzy, trzeba zastosować technikę uwolnienia ze swojej struktury energii i emocji nas blokujących, które powodują niemoc w każdej ze sfer życia. Należy to zrobić, żeby odblokować w sobie kanał przepływu obfitości i pozwolić na płynięcie w naszą stronę zasobów, profitów i dostatku. Uleczyć ciało, zmieniając chore komórki w zdrowe. Wykluczyć wydarzenia i uczucia, które przyniosły nam ból i rozczarowanie, śmierć, chorobę, frustrację, strach, złość, czyli wszystkie negatywne uczucia i emocje, które faktycznie odbierają nam dobre funkcjonowanie naszego organizmu. Robimy to po to, aby nasze życie wyglądało tak, jak chcemy, żeby wydarzenia toczyły się po naszej myśli, a nie żeby nieustannie powielały się w naszym życiu niechciane sytuacje, bo ciągniemy za sobą balast z przeszłość. To bardzo ważny proces z punktu widzenia energii myśli, która nieustannie ewoluuje. Sam proces uwolnienia jest zmianą, a każda zmiana niesie efekt – rezultat. Kiedy chcemy zmienić nasz wygląd – pracujemy nad tym. Ćwiczymy – wykonując intensywne ćwiczenia fizyczne, czego efektem jest schudnięcie i poprawa kondycji. Idziemy do fryzjera, żeby zmienić fryzurę. Zadbać o siebie. Spacer pozwala uzyskać spokój i dobry sen. Uczymy się języka po to, żeby nim władać – komunikować się z ludźmi na całym świecie, przekazywać innym wiedzę, co sprawia, że czujemy się dobrze. Piszemy książki, bo mamy coś do powiedzenia na określony temat. I wreszcie czyszcząc siebie z energii poprzez medytację, kontemplację, przebywanie w ciszy, dowiadujemy się, kim tak naprawdę jesteśmy i kim chcemy być. 

Na bazie energii, którą emanujemy, w którą jesteśmy „ubrani” przyciągamy albo korzystne dla nas sytuacje, albo wręcz odwrotnie. Kiedy kobieta chce przyciągnąć do siebie partnera swoich marzeń – bratnią duszę lub podwójny płomień, a na przykład przed chwilą rozstała się z mężczyzną, w którym nic jej nie pasowało i który wręcz ją irytował. To znaczy, że kobieta emanowała emocjami, myślami podobnymi do partnera, z którym się rozstała. 

Więc co należy zrobić by przyciągać partnera upragnionego? Odpowiedź brzmi: stać się taką osobą, jaką chcemy mieć u swego boku. Wydobyć z siebie te cechy, które chcesz widzieć u swojego przyszłego partnera. Zaufaj mi. Masz je. Zaufaj sobie. Dopiero w takim stanie gotowości przyciągniesz partnera lub partnerkę idealnie odzwierciedlającego Ciebie. Który jest twoim odbiciem lustrzanym. Rodzi się pytanie: jak zatem powstrzymać przyciąganie do życia tego, czego nie chcemy? Odpowiedź brzmi: nie mieć w swojej strukturze emocji niepotrzebnych, czyli związanych z wydarzeniami minionymi. Wyrzucić z siebie w ogień to, co nas stopuje, by zrobiło miejsce potrzebne do zapełnienia czymś wartościowszym. Otworzyć szafę i pozbyć się pamiątek po byłych partnerach, upominków. 

Dla osób, które lubią pisać, proponuję rozliczenie z przeszłością w formie listów uwalniających, których struktura wygląda jak afirmacja, czyli pozytywny komunikat, na przykład proszę Boga, wszechświat, tu każdy wstawia taką instancję, w którą wierzy, cokolwiek to jest – nawet jeśli czujesz, że powinieneś wstawić tu siebie, to tak należy uczynić. Proszę o uwolnienie i pozbycie się emocji, uczuć, wydarzeń, okoliczności, sytuacji związanych z osobą X. Uwalniamy tą techniką pierwszą emocję, jaka przychodzi nam do głowy, na przykład związaną z konkretną osobą lub wydarzeniem. Kiedy pracujemy z kimś, często, zdarza się tak, że już nie możemy słuchać tej osoby, bo ciągle narzeka na pracę, na męża, skupia się tylko na tym, co negatywne, nie dostrzegając dobrych stron sytuacji, w której się znajduje. Przykładowo tego, że ma pracę i może piąć się w niej po drabinie na ogół zwanej sukcesem. Dlatego pozbycie się wszystkich emocji związanych z osobami, które przewijają się przez nasze życie, proponuję rozpocząć od obecnej sytuacji, żeby zobaczyć, czy emocja, którą uwolniliśmy, jak w wyżej opisanym przypadku, uległa zmianie. Jeśli osoba zaprzestanie narzekania to znaczy, że technika uwolnienia zadziałała. 

Proces uwolnienia proponuję rozpocząć od siebie. Siebie trzeba uwolnić, swoje myśli, emocje i uczucia, wybaczyć sobie i zrobić to w pierwszej kolejności. Listów być może przyjdzie nam napisać kilkadziesiąt, może dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści, pięćdziesiąt, sto, dwieście, a może dużo, dużo więcej. Czujemy kolejność pisania listów w zależności od tego, ile mieliśmy niechcianych sytuacji, związków, decyzji. Proces można rozpocząć od przemiany bardzo ważnych doświadczeń z dzieciństwa. Dzieciństwo skumulowało dużo sytuacji niezrozumiałych. Dodatkowo są to wydarzenia traumatyczne. Wywołujące dreszcz emocji, kiedy je wspominamy. Dlatego proponuję uwalnianie rozpocząć od osób najbliższych. Tych, które są teraz obok nas. Rodziców, rodzeństwa, kolegów, koleżanki, nauczycieli, opiekunów, osób, z którymi jesteśmy blisko i łączy nas relacja, współpracowników, szefów, dzieci. 

Po napisaniu pierwszego listu nasza podświadomość podpowiada, co dalej. Do kogo napisać, kogo i z kim związane emocje i uczucia uwolnić. Trzeba pamiętać o jednym – zawsze po zakończeniu listu dodać słowo „dziękuję”. Słowo to oznacza, że dziękujemy sobie, że przetrwaliśmy ten czas, czas noszenia w swoim wnętrzu palących jak ogień emocji i już ich po prostu nie chcemy. Każdy list piszemy na oddzielnej kartce, paląc go od razu po napisaniu, gdyż ogień oczyszcza. Spalenie listu oznacza, że stworzyła się nowa, czysta energia, tak potrzebna do tego, aby w życiu piszącego wytworzyła się nowa rzeczywistość, nowy czas, czas dokładnie sprecyzowanych pragnień. 

Trzeba pamiętać, że listów być może będzie mnóstwo, dlatego żeby dobrze przeprowadzić technikę wybaczenia, należy uzbroić się w cierpliwość i napisać tyle listów, ile potrzeba, zgodnie z tym, jak czujemy. Mi zajęło to pół roku i napisałam około stu listów. Na koniec każdego z nich proponuję dodać: „Wybaczam sobie i innym, że musiałem/musiałam przez to przechodzić”.

Dla osób, które wolą zastosować inny rodzaj ćwiczenia – technikę wybaczania w postaci wizualizacji – mam propozycję, która polega również na pracy z energią swoich myśli, przeżyć, uczuć i doświadczeń. Głównym zadaniem techniki wybaczenia jest wizualizacja uczuć bólu w organizmie i zmiana wzorca towarzyszącego temu uczuciu. 

Ćwiczenie wykonujemy następująco: połóż się w swoim pokoju, gabinecie w ciszy. Zamknij oczy, weź kilka głębokich wdechów i wydechów i odpowiedź sobie na następujące pytanie: w jakich sytuacjach czułeś/czułaś, że zostałeś/zostałaś skrzywdzony/skrzywdzona? Prawdopodobnie pojawi się uczucie bólu w ciele i przypomnisz sobie konkretne wydarzenie ze swojego życia, w którym wyrządzono Ci krzywdę lub sam ją sobie wyrządziłeś, postępując wbrew sobie i wbrew temu, co podpowiadała Ci wewnętrzna mądrość – intuicja. Wizualizując sobie to wydarzenie i odczuwając ból w jakiejś części ciała, lub drżenie oka, nogi, warg, bo takie symptomy też mogą się pojawić, zachowaj spokój. Chwilę po dokończeniu ćwiczenia wszystko minie. Następnie skup się na tym właśnie bólu i powiększ go powoli w tej danej części, mając cały czas zamknięte oczy, najpierw trzykrotnie, potem sześciokrotnie i na końcu dziesięciokrotnie. Kiedy ból w tej części ciała urośnie maksymalnie, zobacz, jak pęka on w przestrzeni i znika, już go nie ma. Zastanów się teraz, mając cały czas zamknięte oczy, jaki nowy wzorzec wstawisz w to miejsce, w którym ból lub drżenie znikło. Jeśli będzie to wybaczenie, to dobrze, jeśli miłość, też dobrze, może nawet powiesz do siebie: „stop, takich sytuacji już w moim życiu nie będzie”, bo nie chcę ich doświadczać. To również dobrze. Najlepiej wstawić taką emocję, nazywa się to wzorzec, która jako pierwsza przychodzi na myśl, po powiększeniu zmienianej emocji. Zapewniam każdego, kto będzie wykonywał to ćwiczenie, że podświadomość w połączeniu z intuicją tak pokieruje naszym wyborem, że od razu będziemy wiedzieli, co wstawić w miejsce uwolnione. 

Następnym pytaniem, jakie należy sobie zadać, aby dokonać zmiany w sobie, w swoim ciele, jest: w jakich sytuacjach czułeś/czułaś, że inni ludzie podejmowali decyzje za Ciebie. Postępujemy tak samo jak z odpowiedzią na poprzednie pytanie, wstawiając w miejsce bólu, mając cały czas zamknięte oczy, nowy wzorzec. Może on brzmieć przykładowo tak: „Od tej pory sam podejmuję decyzje w porozumieniu tylko i wyłącznie z moją intuicją. Wybaczam wszystko i wszystkim. Wybaczam sobie, że słuchałam innych i tego, co oni chcą”. 

Trzeci krok to połączenie obu ćwiczeń i oczyszczenie swoich emocji, swojego pięknego, wspaniałego i nieodgadnionego wnętrza, zarówno przez pisanie listów uwalniających, jak i przez wizualizacyjną technikę wybaczania. Większość psychologów twierdzi, że to, czego nie robimy, kiedy jesteśmy dziećmi, potem powraca do nas w dorosłym życiu, ponieważ czujemy brak danej czynności, nie czujemy harmonii. Dużo prawdy jest w tym stwierdzeniu. Kiedy byłam dzieckiem nie lubiłam spać w ciągu dnia. Teraz w dorosłym życiu wprost uwielbiam sobie pospać. Czy ktoś zastanawiał się przykładowo nad tym, dlaczego obecnie gra w gry komputerowe? Odpowiedź jest prosta, nie robił tego, kiedy był dzieckiem, i odczuwa brak. 

Dlaczego z punktu widzenia naszego rozwoju tak ważne jest pozbycie się negatywnych emocji i uczuć, które tkwią w nas jak nieuleczona rana. W niejednym domu, w niejednej rodzinie jedno z rodziców, czasem nawet oboje, stosują lub stosowały wobec swoich dzieci przemoc psychiczną – krzyk – lub przemoc fizyczną – bicie. Transparentnie zaczerpnęli takie wzorce stosowania kar cielesnych od swoich rodziców. Sam krzyk na dziecko jest zaliczany do przemocy psychicznej, o stosowaniu przemocy fizycznej już nie wspominając. I kiedy rodzicom nadużywającym przemocy komunikuje się o tym, że to robią, zwyczajnie są zdziwieni i uparcie twierdzą, że w ich rodzinie nic takiego nie ma miejsca. 

W życiu dorosłego człowieka, który poddany był karom cielesnym, tkwią przeżycia traumatyczne, niezabliźnione rany, o których on zdaje się nigdy nie zapominać. Efektem tego są nieustanne złe nastroje owego człowieka, które wywołują niemoc i bezsilność. Czasem nawet osoba taka miewa ataki furii. Osoba, która była bita, stosowano wobec niej przemoc, czy to psychiczną, czy to fizyczną, bez uwolnienia tych emocji nie jest w stanie w pełni funkcjonować, ponieważ te emocje żyją w niej. Czasem nawet buzują. Ponadto, bardzo często człowiek taki sięga po alkohol i inne używki. Traci zupełnie kontakt z rzeczywistością. Dlatego tak bardzo potrzebny jest proces, ćwiczenie, technika unicestwienia negatywnych przeżyć i emocji, aby każdy z nas odczuwał tak potrzebny do życia spokój, który daje moc i siłę do życia. Ale również to, że lepiej przez całe swoje jakże cenne życie, bo czas każdego z nas jest niezwykle cenny, karmić się, żywić i odczuwać tylko pozytywne emocje, bo one są twórcze i niosą jedynie wartościowe zmiany w funkcjonowaniu naszego organizmu. 

Dodatkowo jeśli przypatrzymy się emocji, uczuciu strachu, to z własnego doświadczenia wiem, że jest on najgorszym doradcą. Chodzi mi o strach przed uderzeniem, wygnaniem z domu, obdarciem człowieka z ostatniej koszuli i odebraniem ostatniego kęsa. Wiem, że kiedyś nasi dziadkowie bardzo często stosowali kary cielesne, dlatego tak ważne jest, by nie przenosić takich emocji w nasze przyszłe życie i nie cierpieć z tego powodu. Chodzi o to, aby powiedzieć stop, nie chcę, dziękuję za takie emocje, postępowanie, myśli, nie chcę ich powielać, doznawać, doświadczać, niech odejdą w zapomnienie. 

Cały proces przypomina usuwanie niechcianych danych, plików, zdjęć z dysku komputera. I kiedy przypatrzymy się działaniu komputera po usunięciu zbędnych danych, zauważymy, że po wyczyszczeniu dysku automatycznie działa on sprawniej, lżej i szybciej. Podobnie sytuacja wygląda z naszym wnętrzem oraz ogólnym funkcjonowaniem. Bierzemy swoje życie w swoje ręce. Kiedy usuniemy z niego wszystko, co dotychczas nas raniło i w jakikolwiek sposób przeszkadzało spełnieniu, właśnie w taki oto sposób wytwarza się czysta, niczym niezmącona energia, która daje spokój, harmonię i lepsze życie.

 

Streszczenie rozdziału pierwszego. Podsumowanie

 

Rozdział pierwszy wprowadza czytelnika w tajniki zadbania o rozwój osobisty i duchowy i zrobienia pierwszego milowego kroku oczyszczenia w ciele przeszłości, która ma ogromny wpływ na to, jak myślimy, postępujemy, działamy, tworzymy lepszą przyszłość i co do siebie przyciągamy. Opisano w nim, jak w zaciszu domowym pozbyć się przeszłości, która nie zawsze była dla nas dobra, tamując przypływ pragnień duszy. Z rozdziału dowiadujemy się, czym jest determinacja i wytrwałość w dążeniu do zamierzonego i upragnionego celu oraz jak kształtować je w sobie, by stać się osobą, jaką chcemy być. Każdy z nas zasługuje na miłość. Autor wprowadza czytającego w zagadnienie szeroko zakrojonych zmian, przede wszystkim zmiany myślenia, które prowadzi do innego postrzegania rzeczywistości. Wszystko po to, aby każdemu z nas żyło się lżej. Autor nawołuje do radykalnej zmiany sposobu myślenia i otwarcia się na nowe nieodkryte pokłady potencjału ludzkiego. Zachęca do pracy z energią, która daje czystość myśli, resetując – czyszcząc cały umysł. Autor zaznacza, że wybaczenie jest podstawowym czynnikiem warunkującym prawidłowy stan naszym uczuć i emocji, co również wpływa na samopoczucie. Żeby uwolnić balast niepotrzebnych emocji, głęboko zakorzenionych w każdym człowieku, potrzebna jest chęć i wola. Oba czynniki biorą się z pragnienia, a ono powstaje w wyniku głosu duszy ludzkiej. Dusza zawiaduje naszymi pragnieniami, bo przykładowo chcemy być sobą w stu procentach, wówczas uruchamia w nas wszystkie czynniki sprawcze, by tak się stało.
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